
Konto czekowe P. K. O. Poinań nr. 204115.

Z D O D A T K A M I OPIEKUN M ŁODZI  E Ż Y “, „NA 3 Z PRZYJACIEL“ i „ROLNIK“

ROK XIII. NOWEMIASTO-POMORZE SOBOTA, DNIA 2 GRUDNIA 1933 NR. 142

To ma być sanacyjne 
„zwycięstwo ?“

Sanacja z ostatnich wyborów do rad miejskich 
koniecznie chce sfabrykować wielkie „zwycięstwo* 
i wielki „triumf* dla siebie. W tym celu operuje 
liczbami, ilu ona uzyskała radnych, a ilu opozycja. 
Cóż z tego, kiedy liczby, przez nią podawane, nie 
znajdują wiary w społeczeństwie i opozycja, szcze­
gólnie nasze pisma narodowe, kategorycznie je de­
mentują — jako niezgodne z prawdą. Nie chcąc 
wdawać się w rozwodzenie nad tą różnicą 
czysto arytmetyczną, należy jednak wziąć 
pod uwagę, czy warunki, w jakich te wy­
bory się odbywały, były po obydwuch 
stronach równe. Bo tylko wówczas mogłaby 
przeciwna strona wogóle mówić o jakiemś powo­
dzeniu. A co do tego, to każdy przyznać musi, 
że warunki te były bardzo, a bardzo nierówne. 
Już ustawa sama wzmocniła szanse sanami przez 
nadanie prawa wyborczego zawodowym woj­
skowym. Nie na korzyść Obozu Narodowego 
ani też dla opozycji wogóle opracowany został ten 
cały regulamin wyborczy z komisjami wybor- 
czemi, zaleźnemi w zupełności od starostów, 
z wymaganiem bardzo dużej ilości podpisów 
pod listami kandydatów, z oddaniem podziału 
miast na okręgi zupełnie w ręce admini­
stracyjnych władz rządowych, z egzaminami 
kandydatów do rad miejskich, przy których 
to — na co są dowody — nie przepadali 
zazwyczaj kandydaci sanacji, ale sporo 
kandydatów po stronie opozycji. Docho­
dzi do tego jeszcze i ta okoliczność, że 
sanacja daleko wcześniej wiedziała o ter­
minie wyborów i miała czas i możność nale­
żytego się do nich przygotowania, podczas gdy 
opozycja niemi została zaskoczona. Działalność 
komisyj  ̂ wyborczych również nie dotknęła 
na równi obu stron. Sanacja miała to „dziw­
ne szczęście“, że nie odrzucono jej żadnej 
listy, że nie unieważniano je j głosów, co we 
wielu wypadkach spotkało opozycję, a w szcze­
gólności Obóz Narodowy.

Wogóle miała sanacja za sobą wszystkie te 
korzyści, jakie daje posiadanie całej aparatury 
wyborczej „w swojem ręku“. A nie tylko to. 
Jak ogromnie górowała sanacja swemi rnater- 
jalnemi środkami nad opozycją! Czytamy np 
w „Kurjerze Poznańskim“, że w przeddzień wybo-’ 
rów wszyscy wyborcy miasta Poznania otrzymali 
przez pocztę odezwę sanacji wraz z kartkami do 
głosowania. Przy 130 tysiącach wyborców stano­
wi to wydatek — lekko licząc — kilka tysięcy 
złotych. Oczywiście był to tylko drobny ułamek 
kosztów wyborczych obozu sanacyjnego.

A nie dotyczy to jedynie środków pienięż­
nych. Nie „endecja* miała możność jednania 
sobie głosów nadzieją posad, stanowisk lub 
jakichkolwiek innych korzyści materjal- 
nych. Przeciwnie, wielu z tych, którzy się 
za nią oświadczyli, mogło się liczyć z ich 
utratą. Nie Obóz Narodowy miał możność wy­
wierania jakichś nacisków, by za nim głosowano, 
ale takie warunki istniały po stronie sanacji.

Z tego wynika dowodnie, że sanacja przy 
wyborach samorządowych miała ogromną 
przewagę za sobą w środkach materjalnych 
i we warunkach. A osiągnięte przez nią rezultaty 
czy równają się tym wszystkim tak korzystnym dla 
niej warunkom? A pozatem, czy osiągnięte przez nią 
rezultaty stanowią pewny stan posiadania ?lSana- 
cja żadną miarą nie może liczyć na tych, którzy na 
nią głosowali. Bo oni to uczynili po większej 
części nie z wewnętrznego swego przekona­
nia, a pod naciskiem rozmaitych, na nich od 
zewnątrz działających czynników, jak rna- 
terjalne względy, strach, nadzieja itd. Gdy­
by było inaczej, gdyby sanacja mogła była liczyć 
na przynależność duchową i ideową społeczeń­
stwa dla siebie, na cóż były jej wówczas po­
trzebne te rozmaite fortele, tricki, wabiki, 
straszaki itd., jak i np. ten przymiotnik 
„narodowy*, jak powciągiwanie na swe 
listy chwiejnych „endeków*, jak propagowanie

jawnego głosowania i tych wszystkich innych sa­
nacyjnych sztuczek. Poprostu sanacja wie­
działa z góry, że chętnie i odlotnie i z w ła­
snej woli społeczeństwo nie pójdzie do je j 
„buchty* wyborczej i że dlatego trzeba je było 
albo podstępem tamdotąd zwabić albo 
wprost w jakibądż sposób moralnie napędzić.

I nic nie pomoże operowanie z jej strony 
rozmaitemi arytmetycznemi figlami.

Pomimo tak przygniatającej przewagi 
czynników materjalnych po stronie naszych 
przeciwników — zwyciężyliśmy przy wybo­
rach na Pomorzu w Wielkopolsce— i zwy­
ciężymy także w ostatecznej rozgrywce.

Wyniki wyborów samorządowych 
na ziemiach zachodnich.

Dotychczasowe wyniki — 814 na 623.
Ogólny wynik wyborów samorządowych — jak 

donosi „ABC“, — na ziemiach zachodnich potwier­
dza całkowicie nasze wczorajsze obliczenie cyfrowe, 
tj. obóz narodowy 814 mandatów, sanacja 623 
mandatów. Jak się okazuje, podane przez agen­
cje urzędowe cyfry wyborów z Pomorza nie 
były ścisłe. Mianowicie do cyfry mandatów 
prorządowych wliczono wszystkie mandaty w  
tych miejscowościach, gdzie bądź zostały 
unieważnione listy opozycyjne i wybory wo­
góle się nie odbyły, bądź też została wystawiona 
tylko 1 lista polska. Należą tu w pierwszym 
rzędzie następujące miejscowości: Radzyń, Łasin, 
Czersk, Kamień, Więcbork. Ilość mandatów 
z tych miejscowości wynosi przeszło 60. Po od­
liczeniu i skorygowaniu cyfr wyborczych, wyniki 

.dla Pomorza przedstawiają się jak następuje: sa­
nacja 220 mandatów, Stronnictwo Narodowe — 
225, NPR. — 33, PPS. — 15, Dzicy — 4, Niemcy 
— 20, żydzi — 1.

Pat musiał dać świadectwo 
prawdzie.

Ostateczne wyniki wyborów  
w samym Poznaniu.

Omawiając ostatnie wybory miejskie w Wiel­
kopolsce i na Pomorzu, zarówno agencja urzędo­
wa PAT, jak i cała polityczna prasa sanacyjna 
operowały wyłącznie zestawieniami wyników 
w poszczególnych małych miasteczkach, 
gdzie częste były wypadki unieważnienia 
list opozycyjnych lub lokalnych kompromi­
sów z sanacją, unikano natomiast starannie 
pisania o Poznaniu, stolicy zachodniej Polski, 
liczącej ćwierć miljona mieszkańców, gdzie 
wybory odbyły się w warunkach względnie swo­
bodnego wypowiedzenia się ludności. Wreszcie 
na trzeci dzień po wyborach niepodobna 
było ukrywać prawdy pod korcem. Biuletyn 
PAT.a przyniósł następującą depeszę:

Poznań. We wtorek przed południem 
zakończyła prace wyborcze komisja skruta­
cyjna m. Poznania.

Ogółem zdobył Narodowy Blok Gospodarczy 
(sanacja) w nowej radzie m. Poznania 26 man­
datów, Stronnictwo Narodowe — 35, NPR. 
— 3 mandaty, razem 64. Listy Ch. D., PPS. 
i niemiecka — bez mandatów.

Zatem bezwzględną większość manda­
tów 35 na 64 uzyskał obóz narodowy. PAT. 
z przykrością musiał dać świadectwo prawdzie.

Pos. Rzeszy v. Moltke u marsz. Piłsudskiego.
Warszawa, 28. 11. P. marsz. Piłsudski przyjął 

dziś po poł. posła niemieckiego w Warszawie von 
Moltke‘go w obecności ministra spraw zagraniczn. 
p. Becka. W rozmowie poruszono zagadnienia, 
które były omawiane w czasie wizyty posła Rze­
czypospolitej w Berlinie u kanclerza Rzeszy i skon­
statowano ponownie zgodność poglądów.

Zwrotu zagłębia Saary
domaga się Hitler m. in. od Francji.
Londyn, 29. 11. Według „Daily Telegraph“ 

Hitler w rozmowie z ambasadorem Francois Pon- 
cetem wysunąć miał następujące żądania: 1. po­
większenia stanu liczebnego Reichswehry do 
300.000 ludzi, 2. zezwolenia na wyposażenie 
Reichswehry we wszystkie te typy broni, które 
dozwolone są armjom innych państw, 3. zniesienia 
samolotów bombowych i zezwolenia Niemcom na 
posiadanie samolotów wywiadowczych. Niemcy 
gotowe byłyby przyjąć jakiś nieokreślony rodzaj 
kontroli zbrojeń. Kanclerz domagał się w końcu 
zwrotu Niemcom zagłębia Saary, niezwłocznie bez 
plebiscytu. Dalej dziennik stwierdza, iż — zda­
niem francuskich kół miarodajnych — uzyskanie 
porozumienia z Hitlerem będzie bardzo trudne.

Również inne dzienniki angielskie wspominają 
o żądaniu Hitlera natychmiastowego zwrotu za­
głębia Saary i twierdzą, że rząd francuski nie 
zgodzi się na zadośćuczynienie temu żądaniu, 
uważając, że plebiscyt odbyć sie musi i że de­
cyzja co do przyszłości zagłębia Saary leży raczej 
w Genewie niż w Paryżu.

Prasa angielska wspomina także o wyzna­
czeniu Herriota do prowadzenia rozmów bezpo­
średnich z Niemcami.

„Rozejm polityczny“ w Niemczech
na okres Bożego Narodzenia.

Organ stronnictwa chrześcijańsko-społecznych 
„Reichspost“ donosi, że rząd zamierza wydać roz­
porządzenie, zawieszające w okresie od 1 grudnia 
do 15 stycznia wszelkie zgromadzenia publiczne 
z wyjątkiem tych, które mają na celu rozwój dzia­
łalności charytatywnej. W ten sposób ma być 
złożony hołd chrześcijańskiej idei pokoju spo­
łecznego, znajdującej tak dobitny wyraz w uroczy­
stości Bożego Narodzenia.

Strażnik niemiecki zastrzelił 
Polaka na terytorjum Polski.
W piątek, 24 bm., do idącego brzegiem Prosny 

obywatela polskiego, mieszkańca nadgranicznej 
wsi Brzeziny w powiecie wieluńskim, 52-letniego 
Szczepana Książczyka, strzelił z nieznanej przy­
czyny z przeciwległego brzegu rzeki niemiecki 
strażnik graniczny, kładąc Książczyka trupem na 
miejscu.

O wypadku zawiadomiono starostwo powiato­
we w Wieluniu, które z kolei zawiadomiło urząd 
wojewódzki w Łodzi.

Podszczuwańie z Berlina 
przeciw opozycji w Polsce.

Znane niemieckie czasopismo gospodarcze „Der 
Deutsche Volkswirt*, omawiając stosunki polsko- 
niemieckie, wypowiedziało następującą opinję 
o stosunkach wewnętrznych Polski, w szczególności 
o roli Obozu Narodowego :

„Największą przeszkodą do zapanowania pokoju na 
wschodzie jest nieustalona sytuacja wewnętrzna w  
sąsiedniej republice. Można nie wątpić w dobrą wolę 
rządów Piłsudskiego, można być również przekonanym
0 silnej ręce dyktatury pułkownikowskiej, mimo to należy 
się obawiać, że wpływowa i ciągle wzrastająca w si­
ły opozycja demokratyczno-narodowa nie będzie 
wogóle brała pod uwagę odprężenia w stosunkach, 
polsko-niemieckich i nie będzie uważała umów w 
tej dziedzinie za wiążące dla siebie, możliwe nawet, 
że będzie ona uważała politykę pokojową w stosunku do 
Niemców za dowód słabości i ustępliwości rządu
1 będzie używała tego za argument dla wzmocnienia 
własnej pozycji. To są koła, które każde rozwiązanie, idą­
ce na rękę Niemcom, uważają za rewizję, które każde ustęp­
stwo, poczynione na rzecz mniejszości niemieckiej, uważa­
ją za wzmocnienie żywiołu niemieckiego, to są ci, którzy 
najgorliwiej sabotują rozbrojenie europejskie i ni© waha­
ją się, jak np. generałowi© Sikorski i Henning 
Michaelis, nawoływać do jawnych zbrojeń przeciwko 
Niemcom. Niema to już nic wspólnego z obroną dotych­
czasowego stanu prawnego, to jest agresywna polityka 
ekspansyjna, która Polskę ma zaprowadzić poza zdobycze, 
osiągnięte w Traktacie Wersalskim. Z tą polityką musi 
rząd polski walczyć jak najbezwzględniej, jeśli obecnie 
rozpoczęta era nie ma pozostać tylko epizodem”.

Jak widzimy, zachęta do walki z „ende- 
cją" przychodzi obecnie z Berlina.



B. więźniowie brzescy w 
więzieniu mokotowskiem

W jakich okolicznościach aresztowany 
został Ciołkosz ?

Warszawa. 0 pobycie w więzieniu Mokotow­
skiem aresztowanych celem odbycia kary posłów 
Centrolewu dowiaduje się „Kurjer Poznański” 
następujących szczegółów:

B. posłowie Barlicki, Dubois i Mastek nie 
otrzymali dotychczas stroju więziennego i przeby­
wają we własnych ubraniach. Sąsiadują oni ze 
sobą, siedząc w oddzielnych celach na tern samem 
piętrze i spotykają się tylko w czasie spacerów. 
Korzystają z pozwolenia czytania gazet i książek, 
a pozatem otrzymają wkrótce zezwolenie na od­
bieranie dwóch gazet dziennie według własnego 
wyboru.

Pp, Barlicki, Dubois i Mastek znajdują się na 
wikcie więziennym. Według przepisów więzien­
nych wolno im będzie otrzymywać raz na tydzień 
paczki z żywnością od rodziny. Paczki te zgod­
nie z praktyką więzienną są zazwyczaj poddawane 
kontroli.

B. poseł Mastek nosi się z zamiarem złożenia 
podania o przerwę w odbywaniu kary wskutek 
choroby.

Z Tarnowa nadeszły wiadomości o aresztowa­
niu i osadzeniu w więzieniu b. więźnia brzeskiego, 
pos. Ciołkosza. Aresztowania tego dokonano już 
w niedzielę po południu mimo, że p. Ciołkosz miał 
wezwanie do stawienia się dopiero w poniedziałek 
o godz. 10 rano. Odbyło się ono w następujących 
okolicznościach:

W niedzielę o godz. 4 po południu P. P. S. 
urządziła w Tarnowie wielkie zgromadzenie, na 
którem przemawiał pos. Ciołkosz. Po wiecu wsiadł 
on do samochodu, aby udać się do znajomych na 
pożegnanie. W tej chwili policja zatrzymała sa­
mochód i aresztowała p. Ciołkosza.

W Tarnowie przypuszczają ogólnie, że to 
przedterminowe uwięzienie nastąpiło w związku 
z wiecem socjalistycznym.

Kwiatki wyborcze.
Sposoby i sposobiki...

Sanacja, pragnąc za wszelką ceną zmusić obywateli Po­
morza do głosowania na „jedynkę* — chwyciła się wielu 
sposobów,

Do nowszych i mniej znanych należy sposób następują­
cy. Otóż w Toruniu sporządzono dla „jedynki“ specjalnie 
długie kartki do głosowania. Przewodniczący komisji, mają­
cy dzięki regulaminowi kopję spisu wyborców dla swojego 
„prywatnego* użytku, mógł odrazu odnotować, kto z głosu­
jących kładzie do koperty kartkę o „nieprzepisowym* for­
macie.

Na szczęście jednak dowiedziano się zawczasu o „sana­
cyjnym* fortelu i szybko założono kontrminę. Sporządzone 
zostały długie kartki wyborcze, ale bynajmniej nie z jedyn­
ką. Kartki te, zewnętrznie identyczne z przemyślnerai 
kartkami jedynki, miały w sąsiedztwie lokali wyborczych 
nadzwyczajne powodzenie, szczególnie o zmierzchu.

W jednym z lokali wyborczych w Toruniu — poinformo­
wani twierdzą, że był to obwód drugi okręgu 10 — prze­
wodniczący tak daleko posunął swoją gorliwość w stwier­
dzaniu charakteru oddawanych głosów, iż, stojąc przy oknie, 
wręczane mu koperty z kartkami oglądał skrupulatnie pod 
światłem. Kres tej samowoli położyły protesty wyborcze 
mężów zaufania Stron. Narodowego.

Działalność uzbrojonych bojówek nie ograniczyła się do 
samego okresu przedwyborczego. Bojówkarze hulali we 
wszystkich miastach Pomorza w sam dzień wyborów.

Samochodami przerzucali się szybko z miejsca na miejsce, 
bili tych, którzy rozdawali kartki list opozycyjnych i ze 
specjalną zajadliwością napastowali narodowców.

Bandyckie popisy pijanych bojówkarzy doszły do szczytu 
w godzinach wieczornych. W samym Toruniu pobili i pora­
nili kilkadziesiąt osób. Robotnicza ludność Mokrego w jed­
nym wypadku zaprotestowała przeciw napaściom, tak, iż 
jeden z bojówkarzy, 35-letni Leon Rybarkiewicz, zmuszony 
był udać się do pogotowia dla obandażowania mu rozbitej 
głowy.

W Grudziądzu uniemożliwiono agitację, prowadzoną na 
rzecz listy narodowej. Wozy z transparentami i ulotkami 
Stron. Narodowego zostały obłożone aresztem. Wozy sana­
cyjne jeździły, rzecz prosta, bez żadnych przeszkód. Po uli­
cach miasta włóczyły się boj<fwki. Mimo teroru jednak gło­
sy opozycji przeważyły nad ilością głosów, które padły na 
sanację (10.203 i 8.810).

Z lokalów wyborczych usuwano bezprawnie mężów za­
ufania list opozycyjnych.

P O W I E Ś Ć .

— Ale kobieta nie podołałaby przecież nigdy ta­
kiemu siłaczowi, jak jenerał Darrington...

— Wnuczka jego wyglądała na osobę wyjątko­
wa silnie zbudowaną, a jenerał dużo sił utracił 
podczas ostatniej swej choroby.

— W jakimże wieku była ?
— Wyglądała na jakie ośmnaście lat; ale są­

dząc z niezwykłej powagi jej obejścia, można ją 
było wziąć za starszą. Zbieramy zresztą skrzętnie 
wszystkie te szczegóły, stanowiące dla nas niezbite 
dowody...

— Dla nas ? Czyżbyś pan przyczynił się do 
prześladowania tej kobiety?!

Lea cofnęła dłoń z ręki narzeczonego i in- 
styktownie odsunęła się na bok.

— Siedzę i śledzić będę z całą zaciętością 
sprawcą ohydnego mordu i poczytuję za swój obo­
wiązek względem zmarłego przyjaciela mego i kli­
enta oddać zbrodniarza w ręce sprawiedliwości,

Władze administracyjne wobec 
księży Łomżyńskich.

W ostatnich czasach, jak stwierdza katolickie pismo 
łomżyńskie „Zycie i Praca*, zostali w drodze administra­
cyjnej skazani następujący księża:

Ks. Choromański został skazany przez starostę łomżyń­
skiego, Syskę, za urządzenie zebrania parafjalnego  
młodzieży na 500 zł. grzywny.

Ks. Szepietowski z Sokół został skazany przez starostę 
wysokomazowieckiego, Kaczyńskiego, za rzekome niezdję- 
cie kapelusza podczas grania hymnu narodowego, 
na 500 zł. grzywny, (jak się okazało następnie z zeznań 
świadków, ks. Szepietowski był organizato rem uroczystości, 
sam polecił orkiestrze wykonanie hymnu narodowe­
go I podczas tego robiąc zdjęcie fotograficzne, za­
słonił oczy kapeluszem, poczem zdjął kapelusz). 
Tenże sam ks. Szepietowski oskarżony został z doniesienia 
nauczyciela Guza o obrazę osób urzędowych. Miał 
on powiedzieć, że posiadanie przez kogoś orderu nie 
stanowi o jego katolicyzmie.

Ks. Idzikowski wTskutek swego wyrażenia : „nierozu- 
miałą jest rzeczą stosunek wrogi m iejscowego po­
sterunku do SMP. i szukania dziury w calem*, został 
skazany przez tegoż starostę Kaczyńskiego na 100 zł. 
grzywny. Gdy egzekutor przybył do księdza, aby dokonać 

_ zajęcia na poczet powyższej grzywny, parafjanie zebrali 
pieniądze i za księdza zapłacili. Starosta skazał ich 
z kolei na grzywny za „organizowanie zbiórki pienię­
dzy bez zezwolenia władz“.

Ks. Turzyński za wyrażenie, że niektórzy członko­
wie rządu należą do masonerji, został skazany na 
3 miesiące aresztu.

Ks. Kostro ze Stawisk skazany został przez tegoż staro­
stę, Syskę, na 100 zl. grzywny za złożenie skargi na 
posterukowego, który miał namawiać członków orkiestry 
straży ogniowej do wyjazdu do Łomży na dzień 1 maja na 
święto socjalistyczne. Równocześnie z polecenia tegoż 
starosty odebrano orkiestrze instrumenty muzyczne 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne.

Ks. GerwTel z Łysego skazany został na 20 zł. grzywny 
za obrazę „Strzelca* Czyża, przyczem "sąd wt motywach 
zaznaczył, że Czyż „swem zachowaniem w lokalu zabawo­
wym, gdzie wywołał awanturę, a następnie wyrażając się 
pod adresem ks. Gerwela nieprzyzwoicie, wywołał czyn 
oskarżonego*.

Wedle doniesienia cytowanego pisma podobno w toku 
są nowe dochodzenia przeciwko księżom w diecezji 
łomżyńskiej.

Na pobojowisku wyborczem
\ Zawiedzione nadzieje „asów“ sanacyjnych.

Nowy regulamin wyborów miejskich na terenie 
i Polski zachodniej przewiduje, że wyborca może w 
1 obrębie listy, na którą głosuje, wybrać sobie do- 
I wolnych kandydatów. Skutek powyższego przepisu 

okazał się katastrofalny dla sanacji poznańskiej. 
Wyborcy poznańscy, ci, którzy głosowali na listę 
sanacyjną, okazali całkowity brak zaufania do 
przywódców sanacyjnych. W wyborach wr mieście 
Poznaniu przepadli całkowicie następujący czołowi 
działacze prorządowi, wystawieni na pierwszych 
miejscach swej listy: prof. Jakóbski, prezes związ­
ku legjonistów, b. prezes „Strzelca”, pos. Rzóska, 
prezes komitetu wyborczego listy sanacyjnej, prze­
widywany jako przyszły prezydent Poznania, dr. 
Konkiewiczf prezes Związku Obrony Kresów Za­
chodnich, p. Szulc dotychczasowy radny, prezes 
koła mieszczańskiego w BBWR, L. Stacherski, pre­
zes związku inwalidów, p. Szklarz, sekretarz woje­
wódzki i szef propagandy BBWR, adw. Czesław 
Bielecki, prezes „Karp”.

Również w Bydgoszczy i Gniewie sanacyjni" 
wyborcy wybrali miejscowych mniej znacznych 
kandydatów, skreślając przy głosowaniu czołowych 
przywódców sanacyjnych.

Kto życzy sobie otrzymać 
gazetę regularnie — wi­
nien niezwłocznie o d n o ­
w i ć  p r e n u m e r a t ę

„ D r w ę c  y“
na g r u d z i e ń .

bez względu na to, czy jest on mężczyzną czy 
kobietą. Prokurator zaś miejscowy, p. Churchill 
i ja nie mamy żadnej wątpliwości o winie tej 
młodej dziewczyny, która powołaną zostanie przed 
sąd i odpowie za swój niecny czyn.

R O Z D Z I A Ł  V.
W więzieniu.

W głębokim wąwozie na wzgórzach Wirginji 
pociąg wykoleił się tak nieszczęśliwie skutkiem 
powodzi, która zmyła plant kolejowy, że pociąg 
się opóźnił o kilkanaście godzin.

Zmęczona i zgłodniała Irena, która od trzech 
dni żyła tylko suchym ehlebem i herbatą — do­
znała wielkiej ulgi, gdy pociąg wtoczył się na­
reszcie do Jersey City. W pośpiechu i zamiesza­
niu, panującem na stacji, nie zauważyła, że przy­
zwoicie ubrany mężczyzna od niejakiegoś czasu 
nie spuszczał jej z oka, a przy wysiadaniu z wa­
gonu podał jej rękę i podążył za nią, gdy zaczęła 
śpiesznie kierować się ku przystani. Spostrzegł­
szy z przykrością, że statek, przewożący pasa­
żerów na drugą stronę rzeki, już się oddalił, sta­
nęła z ręką, opartą o łańcuch, zagradzający przej-

Sprostowanie.
Starosta Powiatowy Lubawski

Do
Nowemiasto, dnia 28. XI. 1933 r.

Panu Redaktora odpow. 
czasopisma „Drwęca*

w miejscu
W załączeniu przesyłam sprostowanie p .» Inspektora 

Szkolnego do zarzutów, umieszczonych w nr. 139 czasopisma 
„Drwęca* o p. Kulikowskiej, nauczycielce miejscowej szkoły 
powszechnej i proszę o umieszczenie go w następnym nume­
rze „Drwęcy* na tem samem miejscu i temi samemi czcion­
kami zgodnie z przepisami ustawy prasowej,

Starosta Powiatowy: Dr. W. Tomczyński.

Na mocy § 11 ustawy prasowej * r. 1874 
proszę o zamieszczenie następującego spro­
stowania :

„W Nr. 139 „Drwęcy” z dnia 25. XI. 1933 
r. ukazał się artykuł pt. „Katolicy — Pola­
cy, szeroko otwórzcie wasze oczy, abyście 
przejrzeli, co się dzieje”, który zarzuca p. 
Kulikowskiej, nauczycielce miejscowej szko­
ły powszechnej, jakoby „zakazała pozdra­
wiać w klasie pochwaleniem Pana Boga 
i pozatem kazała usunąć figurę Matki Bo­
skiej”.

Na podstawie stwierdzenia istotnego 
stanu rzeczy oświadczam, iż zacytowane za­
rzuty są nieprawdziwe i niezgodne z rzeczy­
wistością, gdyż wymieniona nauczycielka 
nigdy nie zakazywała dzieciom pozdrawiać 
pochwaleniem Pana Boga, a odnośnie rze­
komego usunięcia figury Matki Boskiej 
oświadczam, iż takowej w klasie szkoły 
powszechnej nie było i niema, nie mogła 
je j więc kazać z tej prostej przyczyny usu­
nąć. Natomiast w jednej z klas znajduje 
się figura św. Alojzego, która stoi na dawnem  
miejscu i p. Kulikowska nigdy nie dawała 
żadnego polecenia, by ją usunąć.

Inspektor Szkolny, R. Kempf.

Nasze oświadczenie.
Do powyższego oświadczamy, co następuje:
„Dnia 18 listopada 1933 r. przed rozpoczęciem 

lekcji języka polskiego, zaraz po zajęciu przez 
uczennice miejsc, p. Kulikowska, nauczycielka tut. 
szkoły powszechnej, powiedziała do całej klasy, 
że nie mają mówić „Niech będzie pochwalo­
ny Jezus Chrystus“, a modlitwę: „Wszystko 
na cześć i na chwałę Boga i na zbawienie 
mojej duszy” oraz „Najświętsze Serce Jezu­
sa, zmiłuj się nad nami” (trzy razy), którą 
odmawiały na początku i na końcu każdego 
dnia szkolnego, mają w domu odmawiać.

Jedna z uczennic wyraziła przy tej 
okazji życzenie wstawienia do klasy figurki 
Matki Boskiej, którą to figurę miały już w  
klasie czwartej i piątej tejże szkoły. P. 
Kulikowska oświadczyła natomiast, że na 
wstawienie figurki stanowczo się nie zga­
dza i tego zakazuje.

Następnie, po ukazaniu się artykułu w tej 
sprawie w „Drwęcy” p. Kulikowska w czasie lekcji 
wymawiała uczennicom, że niektóre z nich z „dłu­
giem! ozorami“, chcąc się podchlebić ^tatusiowi”, 
opowiedziały powyższy wypadek.

R e d a k c j a .

500 majątków ziemskich.
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Warszawie wysta­

wia w połowie grudnia na licytację w drugim terminie 
około 500 majątków ziemskich na terenie, objętym swoją 
działalnością. Większość majątków licytowanych znajdzie 
się na terenie b. Kongresówki.

Władze Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego posta­
nowiły stosować metodę najdalej idących ustępstw, aby 
właściciele wystawionych na licytację majątków mogli przy 
niewielkich spłatach zaległości utrzymać się przy swych 
posiadłościach.

ście na pomost.
— Statek wróci za pięć minut. Wygląda pani, 

jak gdyby przebyła długą, męczącą podróż ? — 
odezwał się ów mężczyzna.

Spojrzawszy na nieznajomego poraź pierwszy, 
Irena spostrzegła, że trzymał w ręku żółty jakiś 
papier, na który spoglądał od czasu do czasu, 
przenosząc potem badawczy wzrok na jej postać. 
Rysy miał pospolite, ale oczy bystre i przenikliwe.

Nie odpowiedziawszy na pytanie, odwróciła 
się i przez wodę patrzyła na miasto, którego wy­
sokie gmachy i strzeliste wieże rysowały się na 
tle jesiennego nieba. *

— Mieszka pani na West-Street Nr. 8 — po­
między 5-ym i 6-ym szpalerem? — znów prze­
mówił.

— Jest mi pan obcym, to też pytania jego 
uważam za bardzo niewłaściwe — odparła dumnie.

Ale on odpiął palto i ukazał jej blaszany znak 
na piersi.

— Jestem urzędnikiem policji i mam rozkaz 
aresztowania pani, miss Ireno Brentano.

— Tak, jestem Irena Brentano... ale musiała 
zajść jakaś pomyłka. Jak pan śmiesz zaczepiać 
mnie?... I jeszcze aresztować mnie?... (C, d. u.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 1 grudnia, 1933 i. 

Kalendarzyk, 1 grudnia, Piątek, Eligjusza b. w., Natalji m.
2 grudnia, Sobota, Bibiany p. ra.
3 grudnia, Niedziela 1 Adw., Franc. Ksawer 

Wschód słońca g. 7 — 23 m. Zachód słońca g. 15 — 29 m. 
Wschód księżyca g. 16 — 18 m. Zachód księżyca g, 9 — 37 m.

„Tydzień Książki Polskiej”.
Siostro — Bracie ! Złóż grosz ofiarny na dobrą książkę 

polską ! Nie będzie on stracony ani nie pójdzie na marne, 
lecz przyniesie plon stokrotny. Nie bądź egoistą i pamiętaj
0 tem, że groszem tym sprawisz bliźniemu wielką pociechę
1 dajesz mu pokarm duchowy, często potrzebny więcej
aniżeli chleb codzienny. Groszem tym przyczynisz się też 
do uprzyjemnienia życia braciom naszym bezrobotnym, wal­
czącym tak ciężko z szarzyzną życia codziennego. Nie
odmawiaj zatem grosza tego kwestarkom, zbierającym w 
czasie „Tygodnia Książki“ datki na cele T. C. L., a przede- 
wszystkiem nie odnoś się do nich ńieprzyjaźnie lub nawet 
chrobro, bo czynią one to nie dla zysku lub własnej przy­
jemności, lecz z ofiarności dla dobra społeczeństwa 
i  Ojczyzny. Komitet T. C. L.

* mantu  # powiatu.
Akademja i przedstawienie amatorskie Tow. 

Powstańców i Wojaków.
Nowemiasto. Wieczór wojackiego humoru przygoto­

wuje Tow. Powstańców i Wojaków w Nowemmieście przez 
wystawienie w niedzielę 3-go bm. słonecznym humorem 
tryskającej komedji w 8 eh aktach pod tytułem: „Bohater
4-go pułkuPrzedstawienie poprzedzi akademja ku uczcze­
niu rocznicy powstania Niepodległości.

Podczas przedstawienia ujrzymy dobrze przygotowanych 
amatorów, którzy z beztroskim dowcipem przedstawią 
obraz życia żołnierskiego na tyłach frontu wojennego i wnio- 
są9 dużo słonecznej radości. Przez to przedstawienie 
spełnione zostanie zadanie wzniosłe, jakiem jest niewątpliwie 
niesienie pomocy najbiedniejszym. Czysty bowiem zysk 
przeznaczono na urządzenie gwiazdki dla bezrobotnych 
i niezamożnych członków Towarzystwa. Niewątpimy więc, 
iż to dobre, piękne i użyteczne przedsięwzięcie naszych 
Wojaków zostanie tłumnie poparte przez Szan. Obywatel­
stwo.

Po wyborach do Rady Miejskiej.
Nowemiasto. Niedzielne wybory do R. M. miały prze­

bieg spokojny. Przed południem ruch przy urnie wyborczej 
był umiarkowany, dopiero po południu był taki natłok, że 
policja utrzymywała porządek, Na 2193 ' uprawnionych 
do głosowania oddano 1959 kartek, z czego 7 było nieważ­
nych. Na listę nr. 1 (sanacyjną) padło 656 kartek  
na listę nr. 2. NPR — 271 kartek  i na listę nr.3 na­
rodową 1025 kartek. Do Rady M iejskiej weszli 
z listy sanacyjnej: Dr. Komassa 869 gł., Jabłoński 723
gł., Pietrzykowski 563 gł. i Rost 511 g ł ; z listy narodowej: 
Ks. Dembieński 3099 gł., Jentkiewiez Bron. 2026 gł., Jentkie- 
kiewicz Boi. 1550 gł., Lud wieki 782, Grześkiewicz 661, Gorz- 
kiewicz 610, i Makowski 592 gł., z listy robotniczej: Świ­
niarski 683 gł. Zastępcami radnych są: z listy sanacyj­
nej: Wiśniewska 459, Muchliński 425 Ewertowski 423, Gę- 
stwicki 421 gł., z listy narodow ej: RogackfFr. 530, Mówka 
372, Kasprowicz 247, Cieszyński 223, Pieńczewski 199* Łupicki 
147 i Żurawski 138 głosów; z listy robotniczej: Dąbrowski, 
R. 416 głosów.

Czołowemu kandydatowi listy sanacyjnej, p. adw. Do- 
magale, sami sanatorzy widocznie nie "dali swych głosów, 
skoro otrzymał tylko 255 głosów, co nie wystarcza nawet 
na zastępcę radnego.

Podarki na św. Mikołaja.
Nowemiasto. Z okazji dnia św. Mikołaja I. Drużyna 

Harcerska im. ks. J. Poniatowskiego komunikuje, iż paczki 
z podarkami wszelkiego rodzaju przyjmowane*będą (z dokład­
nym adresem) w Izbie Harcerskiej w Gimnazjum w dniach 
4 i 5 grudnia od godz. 3—5.

Opłatę w kwocie 50 gr uiszczać należy przy nadawaniu 
paczki.

Z sali sądowej.
Nowemiasto. Na środowej rozprawie rozpatrywano 

sprawę p, Zuralskiego J. z Wonny, oskarżonego o nawoły­
wanie do nieposłuszeństwa. Sąd uwolnił osk., nakładając 
koszty na skarb państwa. Prokurator p. Wałecki wniósł 
apelację. Szersze sprawozdanie z tej rozprawy podamy 
osobno.

Za kradzież leśną w Nadleśnictwie Mścin i Zbiczno uka­
rani zostali: J. S. (syn) z Cichego namies. aresztu z zaw. na 2 
lata, Bosek St i J. oraz Reda J. z Cichego na 2 tyg.aresztu 
180 zł grzywny, zwrot wartości drzewa (18 zł) i koszty są­
dowe; A J. z Cichego na 2 mieś. więź., zwrot wart. (9 zł) 
1 koszty sądowe; M. i J. obaj z Szafami, na mieś więź. każdy, 
zwrot wart. (18 zł) i koszty sąd., E. K. z Otręby na grzywnę 
24.50 zł albo 5 dni aresztu i koszty sąd. Sprawę Grabow­
skiego L. z Otręby odroczono celem zawezwania świadka 
Mejkij który mimo orzeczenie poczty, że umarł, żyje w Kro­
toszynach.

Za kradzież kwoty ponad 30 zł u p. Strehia odpowiadał 
karany już Śmiech Feliks z Nowregomiasta, który przyznał 
się do kradzieży. Sąd skazał go na 6 mieś. aresztu. Za 
kradzież 600 gr. wełny skazana została niej. M. z Krotoszyn 
na 3 tyg. aresztu.

Oświadczenie.
W  a wro wice. Odnośnie do podania wyroku wT „Drwęcy” nr. 

137, jakobym dopuścił się sprzeniewierzenia pieniędzy skar­
bowych, prostuję notatkę tę o tyle, że faktem jest, iż zosta­
łem oskarżony i ukarany zgodnie z notatką, jednak sprze­
niewierzenia pieniędzy skarbowych nigdy się nie dopuściłem 
przez okres 13-letniego piastowania urzędu wójtowskiego 
i 23-letniego okresu sołectwa. W niniejszym wypadku spot­
kało mnie nieszczęście, że skradziono mi w autobusie kwotę 
około 1500 zł, o czem natychmiast zgłosiłem Policji, do Wy­
działu Pow\ i Urzędu Skarbowego, zobowiązując się skradzio­
ną mi kwotę zwrócić Urzędowi Skarbowemu i też zwracam. 
Nie ma tu defraudacji, lecz wypadek, za który odpowiadam 
materjalnie. Jan Leśniak.

(Od red. Podając powyższe na wyraźne życzenie p. 
Leśniaka, zaznaczamy, że miarodajnemi w tym wypadku 
muszą być dla nas wyroki sądowne).

„Dzień Miłosierdzia“ w Święto Matki Boskiej 
dnia 8 grudnia rb.

Lubawa. Stów. Pań Miłosierdzia w Lubawie urządza 
w dniu 8 grudnia rb. w Święto Matki Boskiej „Dzień Miło­
sierdzia“ celem zdobycia środków" na udzielenie pomocy 
najbiedniejszym warstwóm miasta Lubawy. W dniu tym 
odbędą się zbiórki pieniężne na ulicach, zaś wieczorem 
urządzają panie Miłosierdzia wieczornicę na sali hotelu 
,Pod Orłem“. Program tej wieczornicy jest niezwykle piękny 
i bogaty, gdyż towarzystwo chce tym wszystkim, którzy 
złożą datek sw7ój na rzecz ubogich, wynagrodzić godziwą 
i kulturalną rozrywką. Na program składają się występy 
•chóru miesz. tow. „Harfa“, deklamacje, występy kwTartetu

ZA W OLNOŚĆ! ZA W OLNOŚĆ!
TOW. POWSTAŃCÓW i WOJAKÓW  

w N O W E M M I E Ś C I E
urządza

w n i e d z i e l ę ,  dnia 3-go grudnia 1933 r.
na sali Hotelu Centralnego

ku uczczeniu powstania listopadowego i 15-letniej rocznicy 
Niepodległości uroczystą

W I E C Z O R N I  C Ę,
połączoną z PRZEDSTAWIENIEM TEATRALNEM pod tyt.:

Bohater 4-go pułku Wielkop.
komedja wr 3 akt., osnuta na tle życia wojack. podczas wojny. 

O S O B Y :
Mucha, kapral 
Trzmiel, starszy szereg. 
Baryła, szeregowiec 
Fąfel, szeregowiec 
Dura, szeregowiec

Mirski, porucznik 
Porębski, obyw. ziemski 
Irena, jego córka 
Haneczka,jego 8-let. córeczka 
Marysia, guw-ernantka

Ceny miejsc: rezerwowe 2 zł, I. miejsce 1,50 zł, II. m. 0,80 zł, 
wstęp na salę 0,50 zł. ,

Przedsprzedaż biletów w sobotę po poł. w księgarni „Drwęca” 
oraz w dniu przedstawienia przy kasie od godz. 7—8 wiecz.

Początek punktualnie o godzinie 20-taj (8-mej). 
GENERALNA PRÓBA w sobotę 2. XII. o godz. 4 po poł. 
__ ____ Wstęp dla dzieci 20 gr, dla dorosłych 30 gr.

Czysty zysk przeznacza się na urządzenie gwlazki 
dla bezrobotnych i niezamożnych członków Towa­
rzystwa.

Szan. Obywatelstwo uprzejmie zaprasza

muzycznego, piękna gra na skrzypcach p. Dakowskiego, przed­
stawienie teatralne „Gość” itd. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje występ p. Ksawerego Eberta z Torunia, mistrza 
w grze na cytrze, który łaskaw był przyjąć zaproszenie 
towarzystwa do współudziału w wieczornicy. Pan Ksawery 
Ebert znany jest obywatelstwu naszego miasta z występu 
jego w Lubawie przed kilku laty, kiedy to mistrzowską swą 
grą na cytrze zachwycał słuchaczy. I teraz znów będziemy 
mieli sposobność usłyszenia jego przepięknej gry.

Jak z powyższego wynika, Tow. Pań Miłosierdzia dokłada 
starań, ażeby wieczornica w „Dniu Miłosierdzia“ stała na 
wysokim poziomie artystycznym. Spodziewa się też Towa­
rzystwo poparcia swej imprezy przez społeczeństwo, tem 
więcej, że przecież cały dochód przeznaczony jest na wspar­
cie ubogich podczas zbliżającej się zimy. Nie ulega wątpli­
wości, że różne są potrzeby i różne są zadania, ale też 
to jedno jest pewne, że nie ma dziś bardziej palącej potrzeby 
nad pełnienie uczynków miłosierdzia i nie ma większego 
obowiązku nad obowiązek chrześcijański podania głodnemu 
kawałka chleba.

Arytmetyka wyborcza.
Lubawa. Ogólnie się tu mówi, że do porażki sanacji 

przy ostatnich wyborach w dużej mierze przyczyniły się 
występy p. Łukasika na 3 dni przed wyborami. Jedno jest 
bardzo znamienne. Czołowi kandydaci listy sanacyjnej 
uzyskali bardzo nikłą ilość głosów, * mimo to obaj przeszli 
na radnych. Jest to tajemnica Głównej Komisji Wyborczej, 
bo każdy kandydat w okręgu I. do otrzymania mandatu 
radnego winien otrzymać 1278 gł. A fże tej ilości żaden 
z sanacyjnej listy nie uzyskał, mieli otrzymać w takim razie 
mandaty mec. Petri 1195 gł., Zapolski 558 gł. i Mączkowski 
478, a według kolejności głosów nigdy p. dyr. Sierszeński, 
który otrzymał tylko 245 gł. Nie wchodzi on nawet w 
rachubę jako zastępca. Jeszcze gorzej rzecz się przedstawia 
w II okręgu, gdzie każdy kandydat musiał do otrzymania 
mandatu otrzymać przynajmniej 1117 gł. Wobec braku tej 
ilości głosów mieli wejść z II. okręgu do Rady Miejskiej 
Podoba 672 gł., Grabowski 541 gł. i Lippert 492 gł., a nigdy 
p. dr. Wierzbowski, który otrzymał 96 głosów. Zostało o tem 
już powiadomione Starostwo i oprócz tego będzie wnie­
siony przez pełnomocników listy Narodowej protest 
przeciwko temu rozliczeniu mandatów. Ujawnienie 
tej nieścisłości w rozdzielaniu sanacyjnych mandatów wy­
wołało w mieście zrozumiałe poruszenie i lansuje się 
pogłoski o unieważnieniu wyborów. Oczywiście jest to 
nonsens. Zadaniem Głównej Komisji jest tylko dokonać 
obecnie sprawiedliwego rozdziału wszystkich manda­
tów radzieckich.

Zakończenie „Tygodnia Książki Polskiej* 
wj Lubawie.

Lubawa. Towarzystwo Czytelni Ludowych w Lubawie 
urządza w niedzielę, dn. 3 grudnia br,, na sali „pod Orłem” 
(p. Kowalskiego), akademję z okazji zakończenia Tygodnia 
Książki Polskiej. Zarząd i Komitet T.C.L. dołożył wszelkich 
starań, aby wysoki poziom programu Akademji, której program 
stanową: Słowo wstępne, referat, występy muzyczne i chórowe, 
deklamacja i t. d., zachęcił ludność do przybycia na Aka­
demję i zapisania się ' na członków T. C." L. Pamiętaj 
a tem ! Zapisz się dziś jeszcze na członka T. C. L. 
Za groszy niewiele otrzymasz książkę. A dobra książka to 
skarb I Bawi i uczy !

Zbiegł po raz drugi z więzienia.
Lubawa. Swego czasu pisaliśmy o ucieczce z tut. więzie­

nia niej. Rybińskiego, który, zaopatrzywszy się w ciepłą odzież, 
wrócił sam dobrowolnie. W tych dniach poraź drugi zdołał 
przez dach wydostać się n i wolność. Wycieczki więźnia 
budzą zrozumiałe komentarze.

Skutki polityki w Kółku Roin.
Lubawa. Od niejakiego czasu tut. sanatorzy zwrócili 

baczniejszą uwagę na prezesa Kółka Roln , p. Tułodzieckiego. 
Na zebrania miesięczne rolników zaczęli uczęszczać p. Łukasik 
i Grabowski. Początkowo rolnicy nie zdawali sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa tych wizyt. Bomba pękła dopiero przy 
wyborach do Rady Miejskiej. P. Tułodziecki bowiem zgodził się 
kandydować z listy sanacyjnej. Wskutek tego rolnicy, któ­
rzy w ostatniej Radzie mieli 3 radnych, obecnie zyskali 
tylko jednego i to jeszcze z listy narodowej. Gdyby 
rolnicy szli do wyborów  razem  z narodowcami, na- 
pewno byliby przeprowadzili 2—3 radnych. A tak 
głosami rolników przeszli urzędnicy.

Nie pomogła nawet osobista agitacja p. Tułodziec­
kiego, stojącego całe popołudnie z kartkami na ulicy. 
Rolnicy dali dowód, że nie chcą mieć p. T. swym reprezen­
tantem w Radzie M. Niebawem odbędzie się walne zebranie 
Kółka Roln. trzeba więc wybrać nowy zarząd, który nie będzie 
patrzał na sanacyjnych „profesorów44. Dziś, gdy pod 
sanaeyjnemi rządami rolnik ugina się pod brzemieniem 
opłat podatkowych i socjalnych, nie czas na polity 
kęf lecz rolnik musi dbać o to, czemby zapłacił po­
datki I sam się odział i wyżywił.

Osobiste.
Mroczno. W wtorek i środę, dnia 21 i 22 bm. z rąk 

komisji egzaminacyjnej kapituły chełmińskiej w Pelplinie syn 
tutejszego organisty, pan Alfons Zagórski, otrzymał dyplom 
organistowski II klasy. „Szczęść Boże” w dalszej pracy!

„A we”.

Sp. Franciszek Wiims, założyciel 
Tow. Powst. i Wojaków.

Montowo. W poniedziałek, 27. 11. rb, odbył się tu po­
grzeb listonosza sp. Franciszka Wiłmsa, który zmarł w szpi­
talu w Nowemmieście na chorobę żołądka. Zmarłego w 
asyście dwóch księży eksportowano do kościoła parafj. w 
Grodzicznie, a po odprawieniu wigiłij i żałobnej Mszy św. 
odprowadzono zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku. W 
pogrzebie brali udział przedstawiciele Związku Pocztowców 
i Tow. Pow. i Woj. ze sztandarem, którego Zmarły był zało­
życielem oraz liczna rzesza znajomych, z którymi za życia 
pracował i zawodowo się spotykał. Po skończonych cere- 
monjach prezes Zw\ Poczt, p A bramo wski z Działdowa po­
święcił Zmarłemu koledze kilka słów pożegnalnych, prosząc 
Boga o wieczny odpoczynek dla Niego.

Żegnam Was, Bracia Wojacy!
Jam ieln ik. Drodzy Druhowie! Jeszcze nie prze­

brzmiały echa wśród Was o nstawicznem denuncjowa- 
niu mnie przed rozmaitemi władzami przez znanych mi 
prowrodyrów, a już zanotować należy fakt przesiedlenia mnie 
z powodów odemnie niezależnych z Jam ieln ika na inne 
miejsce służbowre. Jak dobry gospodarz swój sad zabezpiecza 
przed rozmaitemi szkodnikami zdrowym i silnym płotem, 
tak też Powstańcy i. Wojacy starają się, ażeby swe placówki 
chronić przed szkodliw-emi wpływTami brudnych elementów7, 
ażeby móc zapewnić swym obywatelom spokojny i kultu­
ralny rozwój i rozrost. Tym zdrowym i krzepkim płotem 
mamy być na przyszłość, my Powstańcy i Wojacy. Ostatnio 
jednak naprężona sytuacja prowokatorska, na terenie Jamiel­
nika wytworzona z winy znanych prowodyrów, często 
poszlakowTanych z powodu ujemnej ich przeszłości oraz ich 
zaślepionych pomagrów7, wymaga czujności, jedności i kar­
ności w" szeregach wojaekich, a przedewszystkiem ścisłej 
współpracy z Tow. S. M. P. na terenie Jamielnika. Jako 
założyciel S. M. P. żeńskiego i męskiego dbam i nadal 
dbać będę o dobro i honor wspomnianych Towrarzystw7.
I mimo odejścia mego z terenu Jamieloika na nowo miejsce 
służbowo pozostaje u mnie głęboko w?yryta w pamięci nasza 
współpraca, która mnie łączyła z bracią wojaeką przez 
4-ro letni okres na stanowisku członka zarządu oraz z Tow7. 
SMP., z któremi wspólnie przetrwTałem może najcięższe 
chwile, jakie przechodziło Tow. Powst. i Wojak., a ciężkie 
te chwile przetrwaliśmy, zawdzięczając to Waszemu wielkiemu 
patriotyzmowi i pełnemu zrozumieniu zadania, do którego 
z takiem zaufaniem powołało i powierzyło je Wam społeczeń­
stwo, a bodźca do sumiennego spełniania obowiązków w 
tych ciężkich przełomowych czasach dodawsło Wam to, 
że mieliście zawsze i na każdym kroku na względzie zło, 
jak upadek wiary, a dobro, jako miłość Ojczyzny. Reasu­
mując 4-ro letnią z Wami pracę, przekonałem się, że jesteście 
już tak zahartowani, iż, odchodząc, pewny jestem, że tak, 
jak dotychczas, tak i nadal będziecie karnymi i nieugiętymi 
i wyrozumiałymi wojakami, którzy z całem zaparciem 
siebie spełniać będziecie sumiennie i gorliwie powierzone 
Wam obowiązki, bym obecnie zdała od Was mógł być 
z tego dumny. Bracia Wojacy! W szeregach wsszyeh 
stałem dotąd jako żołnierz rezerwTowy już od samego zało­
żenia Tow. Pow. i Wojaków w" Sampławie. Pracowałem 
z Wami, Bracia Wojacy, *  Jamielniku przez przeszło 
4 lata. W ciągu tego czasu czyniłem, co mogłem, 
nad podniesieniem ducha patrjotyeznego na krańcach 
rubieży. Widziałem Was, Bracia Wojacy, chętnych na zebra­
niach mieś. jak i obchodach, tak kościelnych, jak i narodo­
wych. Wszystko to napełniało dumą moje serce wT prze­
świadczeniu, że wspólna nasza praca daje dobre owoce,
10 też kilkuletni pobyt mój w7śród Was, Bracia Wojacy, 
dodawał mi otuchy i nowych sił do dalszej walki życiowej, 
do wytrwalszego i cierpliwszego znoszenia ciężaru dnia 
i upalenia. Bracia Wojacy, Druhny i Druhowie, pomni 
wspólnych wysiłków" naszych, winniśmy dziś więcej niż 
kiedykolwiek stanąć zwartym szeregiem do spełnienia 
obowiązku za honor, wiarę i Ojczyznę. Druhowie Wojacy, 
hasłem naszem jest „Za wolność“, a zachować ją możemy
11 tylko przez karność i posłuszeństwo. Bracia Wojacy, 
Druhny i Druhowie, rozstając się obecnie z Wami, żywię 
niezłomną nadzieję, że Wy i nadal pełnić będziecie swTe 
obowiązki ku chwTale Boga i Ojczyzny z takiem samem 
poczuciem honoru, jak to było do tego czasu „Tak Wam 
dopomóż Bóg”! Zegnam Was! Życzę Wam z całego serca, 
pow-odzenia we wTaszych organizacjach i szczęścia w życiu 
prywatnem.

„Z nakazu miłości i przywiązania żegnam Was”!
Piotr Grzegorek.

Osobiste.
Łąkorz, Dnia 22 bm, pobłogosławił ks. prób. Dunajski 

związek małżeński pomiędzy p. Karulówną a p. Józefem 
Kowalskim z Mroczna. Nowożeńcom, którzy dotychczas 
pracowTałi niezmordowanie na niwie społecznej, życzymy, 
by w’ dalszej drodze życia świecili całą pełnią wzniosłych 
cnót obywatelskich.

„Szczęść Boże“. „Awe“ .
Kradzież.

Lubstynek. W nocy z soboty na niedzielę skradziono 
z chlewa p, Szczepańskiego prosiaka wagi 1.30 ctr., którego 
złodzieje zaraz ubili. Gdy z łupem w" workach wracali do 
domu, policja ich schwytała. Amatorami wieprzowiny oka­
zali się Zieliński i Klonkowski z Byszw7ałda, których Policja 
przytrzymała.

Z Pomorza
Ohydne morderstwo w szkole.

Toruń. W niedzielę 26 bm. wieczorem w jednej w? klas 
szkoły powszechnej w Toruniu 22-letni Edmund Kaczyński, 
syn woźnego tejże szkoły, zamordował 18-letnią Marię 
Kozłowską.

Znów nadużycia na szkodę skarbu państwa.
Na rozpraw© wezwano 100 świadków. — Proces 

potrwa 2 miesiące.
Gdynia. W sądzie okręgowym w Gdyni rozpoczął się 

proces o nadużycia na szkodę skarbu państw"a i przekupy­
wania urzędników" państwowych.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Witold Mosiewicz, b. 
dyrektor firmy „Atlantiee”, Anna de Rosset z Warszawy, 
Józef Jachimczak, pracownik dyrekcji kolej.. Piotr Malinowski 
b. naczelnik stacji, Ignacy Antoniewicz, b. zastępca kapitana 
portu i Otto Taubert, b. urzędnik PKP, Na rozprawy we­
zwano przeszło 100 świadków". Proces potrwTa około 2 mie 
siące.

ZEBRANIA KÓŁEK ROLNICZYCH.
W dniu 3 grudnia 1933 r.

Grodziczno, zebranie. Kółka Roln. po nabożeństwie głów7. 
Kurzętnik, zebranie Kółka Roln. po nabożeństwie. 
Sampława, zebranie Kółka Roln. o godz. 3,30.| 
Lubawa, zebranie Kółka Roln. o godz. 16.



„Wyższa inteligencja" 
w praktyce wyborczej.

Obwieszczenie Głównej Komisji Wyborczej w 
Lubawie z datą dn. 27 listopada 1933 r. całkowicie 
potwierdza „wyższą inteligencję44 utytułowanych 
i firmowych sanatorów, sławioną wymownym języ­
kiem kochanego rodaka z Nowej Wilejki. „Rze- 
źnicy i szewcy* tutejsi, którzy od dziada pradziada 
znojnym trudem pracowali na tej ziemi nad utrzy­
maniem jej polskiego charakteru na wielką 
chwilę wskrzeszenia Ojczyzny, a obecnie ciężką 
i mozolną pracą swoją przyczyniają się do utrzy­
mania aparatury państwowej w niepodległej 
Polsce i temsamem dają możność bytu importo­
wanym „kulturtregerom* w swojej „ordynarnej 
uczciwości, nie wpadliby niewątpliwie na taką „in­
terpretację* regulaminu wyborczego, jak filary 
sanacyjne. Wyrządzono niewątpliwie dużą przy­
krość p. Sierszeńskiemu, przenosząc go z szarego 
końca listy kandydatów bezprawnie na fotel radne­
go. Coprawda przewodniczący Komisji Wyborczej, 
p. doktor, adwokat i notarjusz Petri miał większe 
od swego kolegi nowomiejskiego powodzenie, ale 
nie do tego stopnia, żeby mógł odstąpić coś ze 
swoich głosów czołowemu kandydatowi p. Sier­
szeńskiemu. Do tej możliwości odstępowania brakło 
mu jeszcze 72 głosy. Jeszcze bardziej tajemnicze 
są „kombinacje’’ wyborcze Komisji w 2 okręgu. 
„Śzewrce i rzeźniki miejscowe” kwestjonują obwie­
szczenie «wysokiej, utytułowanej inteligencji” . W 
miejsce p. Sierszeńskiego radnym będzie p. Mącz- 
kowski. W drugim okręgu miejsce dr. Wierz­
bowskiego zajmie p. Lippert. Tak więc inte­
ligencja panów Komisarzy przysporzyła tylko 
niepotrzebnie pracy Starostwu, które z urzędu 
ma obowiązek błędy Komisji sprostować. Zawsze 
to pewna satysfakcja dla „nieuków szewców i rzeźni- 
ków” miejscowych, że mogą i muszą poprawiać wy­
sokich, dyplomowanych inteligentów z „ciepłych 
krajów”.

Unieważnienie 16 list wyborczych 
w Poznaniu.

Główna komisja wyborcza w Poznaniu za­
twierdziła wszystkie listy sanacyjne, a unieważniła 
16 list innych ugrupowań, mianowicie: 5 list
Chrześcijańskiej Demokracji, 3 listy Niemców, 
4 listy N. P. R., 1 listę Obozu Narodowego, 1 listę 
P. P. S. i 2 listy komunistyczne. Między Obozem 
Narodowym a Narodową Partją Robotniczą w Po­
znaniu doszło do porozumienia, na którego pod­
stawie oba te ugrupowania pójdą do wyborów 
solidarnie w tych okręgach, w których jednemu 
z tych ugrupowań główna komisja wyborcza unie­
ważniła listę.

Min. Beck u Pana Prezydenta R. P.
Warszawa, 28. 11. Pan Prezydent Rzplitej

przyjął w dniu wczorajszym ministra spraw zagra­
nicznych Józefa Becka.

P. Prezydent R. P. bawi we Wrześni.
Poznań. Do Wrześni przybył we wtorek, 28 

bm. p. Prezydent Rzeczypospolitej w otoczeniu 
Domu cywilnego i wojskowego i zamieszkał u hr, 
Mycielskiego. P. Prezydent R. P. przybył w od 
wiedziny do hr. Mycielskiego na kilkudniowy po 
byt, w czasie którego weźmie udział w polowaniu 
Są to już drugie odwiedziny p. Prezydenta R. P, 
u hr. Mycielskiego.

Marszałek Piłsudski przybył do Wilna.
Wilno. W dniu 29 bm. przybył do Wilna 

marszałek Józef Piłsudski. Na peronie powitali 
p. Marszałka wojewoda wileński Jaszczołt z wice­
wojewodą Jankowskim, inspektorem armji genera­
łem Dąb-Biernackim oraz z generałem Skarczyń- 
skim i in.

Trzecią ratę Pożyczki Narodowej wpłacać 
od l~go do 5-go grudnia.

Od dnia 1 do 5 grudnia rb. włącznie trwać będzie 
okres płatności Ill-ej raty Pożyczki Narodowej.

Znów załamanie dolara.
Ostateczna zwyżka dolara załamała się. Dolar, 

który notowano 5.72, znów obniżył się do 5.56, 
dewiza na Nowy Jork spadła z 5.75 do 5a 8, prze­
kaz telegraficzny z 5.76 do 5.60.

Załamanie się zwyżkij dolara przypisać należy 
zapewne nieufności, z jaką koła giełdowe traktują 
informacje o rzekomej stabilizacji dolara.

Ostatnie skoki dolara są coraz gwałtowniejsze.
Przypuszczać należy, że już najbliższe i dni 

przyniosą definitywne wyjaśnienie sytuacji i dadzą 
odpowiedź na dręczące pytanie: stabilizacja dolara 
czy też dalsza dewaluacja i inflacja na wielką 
skalę.
’ Sytuacja w Stanach Zjednoczonych tak się 
kształtuje, że wybór jednej z tych dróg nie może 
być odkładany na długo.

Krwawe rozruchy antyżydowskie 
w Jassach.

Bukareszt, 28. 11. Rozruchy antyżydowskie 
w Jassach, wywołane przez „żelazną gwardję*, 
trwały dziś w dalszym ciągu i przybierają coraz 
groźniejsze rozmiary.

W godzinach popołudniowych doszło w kilku 
punktach miasta do ostrych starć między żandar- 
merją a studentami, w wyniku których jeden 
student został zabity, 5 odniosło ciężkie rany.

Cały garnizon wojskowy znajduje się w ostrem 
pogotowiu. Ogółem aresztowano dotychczas około 
200 osób.

Zawieje śnieżne w Rumunji i w 
Jugosławji.

Ogromne zaspy — Przerwana kumunikacja 
z wielu miejscowościami.

Wiedeń. O znacznych opadach śnieżnych 
i zawiejach donoszą z północnej Rumunji i Jugo­
sławji.

wielu miastach i miasteczkach przerwano 
powodu ruch kołowy, a częściowo nawet 
zastój w komunikacji autobusowej i kole-

W
z tego 
panuje 
jowej.

Również połączenia telefonicznie i telegraficz­
ne z okolicznemi miastami są zniszczone, gdyż 
przewody zostały pozrywane, a słupy zupełnie po­
przewracane. Miejscami warstwa śniegu na po­
lach lub ulicach dochodzi do pół metra grubości.

Bezprawne udzielanie rozwodów.
Konsystorz prawosławny pod śledztwem.

PAT. donosi urzędowo:
Dnia 23 bm. prokuratura sądu okręgowego w 

Warszawie skierowała do sędziego śledczego 10-go 
rewiru wniosek wszczęcia śledztwa przeciwko 
warszawsko-chełmskiemu konsystorzowi prawo­
sławnemu o nadużycie władzy (art. 286 k, k. 1932 
r.), polegające na tem, że konsystorz prawosławny, 
opierając się na wygasłych przywilejach religji 
prawosławnej, udzielał rozwodów w małżeństwach, 
w których osoba pozwana była wyznania rzymsko­
katolickiego, czem dopuszczał się pogwałcenia 
właściwości rzeczowej, wbrew wyraźnym przepisom 
konstytucji i ustawy o uchyleniu przywilejów 
z r. 1931.

Uposażenie sołtysów.
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych opracowało projekt 

rozporządzenia o wynagrodzeniu sołtysów. Projekt przewidu­
je, iż przy odległości siedziby sołtysa od urzędu gminnego, 
nie przekraczającej 5 kim. i przy liczbie ludności od 50 do 
3 tysięcy, wynagrodzenie sołtysów wynosić będzie od 7 do 
50 zł miesięcznie. Przy liczbie ludności do 50 osób wynagro­
dzenie sołtysa wynosić ma 5 zł miesięcznie. Przy odległości 
siedziby sołtysa od urzędu gminnego, wynoszącej od 5 do 
10 kra., wynagrodzenie sołtysa będzie podwyższone o 5 do 10 
proc., a przy odległości ponad 10 km., — 10 wTzgl. 20 proc.

W gromadach na skomasowanych gruntach powyższe 
stawki wynagrodzenia mogą być podwyższone o dalsze 10 
proc. Sołtysowi, delegowanemu służbowo do miasta powia­
towego, odległego ponad 10 km. od siedziby sołtysa, przysłu­
guje z funduszu gminy dieta w wysokości 4 zł dziennie oraz 
zwrot kosztów podróży. Uposażenie sołtysów płatne jest 
z dochodówT gromadzkich. Gdy gromada nie posiada na ten 
cel dostatecznych środków, uposażenie sołtysa pokryje się 
z funduszów gminy.

KĄCIK RA DJ OWY
Audycje Polskiego Rad ja w Warszawie.

Sobota, dnia 2. XII. 7.00 Audycja poranna. 12.05? 
12.38 Mało znane utwory z płyt. 15.40 „Skrzynka strzelecka”.
16.00 Audycja dla chorych (Tr. ze Lwowa). 16 20 Pieśni w wyk. 
Węgrzynowskiej. 16.40 Lekcja języka fran. (kurs średni).
17.00 Tr. nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.00 „Ta­
jemnica starych ksiąg“. 18 20 Koncert solistów. 19.25 
Fragment z „Bibuły” J. Piłsudskiego (Kw. lit.). 18.40 Wiad. 
sport. 19.47 Dz. wiecz. 20.00 Muzyka lekka ork. P. R. 21.00 
„Skrzynka poczt, techn.”. 21.20 Koncert Chopinowski. 22.00 
Odczyt w języku francuskim pt. „Jak się pracuje w Polsce“. 
22.15 Muzyka lekka.

Niedziela, dnia 3. XII. 9.00 Audycja poranna. 10.05 
Tr. nabożeństwa z Poznania. 11.45 Muzyka rei. z płyt. 12.15 
Poranek muzyczny z Filharmonji Warsz. poświęcony muzyce 
rosyjskiej. W przerwie o godz. 13.00—13.25 Pogadanka dla 
sfer pracujących. 14.00 Pogadanka dla gospodyń pt. „Moje 
wrażenie ze Zjazdu hodoweówT drobiu w Rzymie”. 14.15 
„Przegląd rynków produktów roln.“. 14.25 Pieśni Kurpiow­
skie. 15.00 Gawęda „Saniami czy wozem”. 15.20 Muzyka 
salonowa (Płyty gr.) 16.00 Tr. „Wesołej audycji” ze Lwowa 
dla dzieci. 16.30 Płyty gr. 16.45 Kornel Ujejski „Maraton* 
(w skróceniu) (Kwadr. poet.). 17.00 Pogadanka z działa ko­
biecego. 17.15 Audycja ludowca „Hanusine wesele” — tr, ze 
Lwovva. 17.55 Wiad. Zw. Prac. Gmin Wiejskich. 18.00 Słu­
chowisko. 18.40 Recital śpiew. Jerzego Czaplickiego. 19.30 
Radjotygodnik dla młodzieży: „Co się dzieje na świecie“* 
19.50 Muzyka lekka ork. P. R. 20.50 Dz. wiecz. 21.00 Od­
czyt aktualny. 21.15 „Na wesołej lwowskiej fali“ . 22.15 
WTiad. sport. 22.25 Muzyka tan.

Poniedziałek, dnia 4. XII. 7.00 Audycja poranna. 12.05 
Muzyka popularna z płyt. 15.55 Płyty gr. 16,10 Recital 
wiolonczelowy Ginaburga. 16.40 Lekcja języka francuskiego 

(kurs elem.). 16.55 Koncert ork. jazzowTej. 17.50 „Skrzyn­
ka poczt. roln“. 18.00 „Spoczynek u roślin“ — (Tr. z Krako- 
wTa). 18.20 Audycja żołnierska. 19.10 Z psychologji przeży­
cia muz. — tr. ze Lwowa (Felj. muz.). 19.25 Wiad. sport. 
19.40 Koncert z Budapesztu z udz. Hofmanna. W przerwie 
Dz. wiecz. 21.45 Felj. „W kraju hiszpańskich Basków”.
22.00 Muzyka taneczna.
mmi

R U C H  T O W A R Z Y S T W ,
Nowemiasto. Członkom Towarzystwa Pszczelarzy na 

Nowemiasto i okol. komunikuję niniejszem, że posiedzenie 
grudniowe nie odbędzie się, jak dotychczasowym zwyczajem. 
5 grudnia, lecz dopiero 19 grudnia rb. o godz. 13 u*p. Sero- 
żyńskiego. Do dnia tego należy uiścić też składki członkow­
skie na I półrocze 1934" oraz złożyć u p. skarbnika poświad­
czenie sołeckie na ilość zazimowanych pni celem rychłego 
uzyskania cukru ulgowego na podkarmienie wiosenne. 
Przy tej okazji zaznaczam, że cukier ten na przyszłość 
będzie lepszy i tańszy. Co do składek członkowskich nad­
mieniam, iż kto nie uiści ich do końca grudnia, nie otrzyma 
„Pasieki Pomorsk.”. Piotrowski, prezes.

Nowemiasto. W niedzielę, 10 grudnia rb. o godz. 4-tej 
po południu odbędzie się na małej salce Hotelu Centralnego 
nadzwyczajne Walne zebranie członków podpisanego towa­
rzystwa z następującym porządkiem obrad :

1. Zagajenie.
2. Odczytanie i przyjęcie nowego statutu.
3. Wybór władz po myśli § 14 nowego statutu (wybór 

zarządu, sądu honorowego i Komisji rewizyjnej).
4. Uchwalenie zarejestrowania stowarzyszenia.
5. Upoważnienie dla Zarządu do poczynienia zmian w 

statucie, od których władza rejestracyjna uzależniłaby zare­
jestrowanie stowarzyszenia.

6. Upoważnienie dla Zarządu do zgłoszenia wniosku,, 
po zarejestrowaniu stowarzyszenia, o zarejestrowanie Związku 
Tow. Pow. i Wojaków razem z temi stowarzyszeniami, które 
do Związku Tow. Pow. i Wojaków zechcą należeć.

7. Wolne głosy.
Towarzystwo Powstańców i Wojaków w Nowemmie^cie.

Zarząd.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia 1. 12. 33 r.

Dolar 5.64 (Bank Polski płaci); frank. francuski 
34.82; frank szwajcarski 172.30; funt szterling 29.30; marka 
niemiecka 211.75; szyling austrjacki 99.75; korona czeska 
25.20.

GIEŁDA ZBOZOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 30. 11.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 14.50—14.75
Pszenica 18.25—18.75
Owies 13.00—13.25
Jęczmień browarowy 14.75—15.50
Rzepak 40.00—41.00
Gorczyca 35.00—37.00
Groch Victoria. 21.00—23.00
Groch Folgera 21.00—23.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupicki w Nowemmieśeie,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni® 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonrcb 
nomerów lub odszkodowania.

Z dniom I-go grudnia rb.

przeniosłem KANCELARIĘ
do domu p. Scfaubringa mieszkanie p. Speicherta 

przy ul. Łąkowskiej nr. 2. I. ptr.
adwokat Lenik,

Nowemiasto.

Stosowrae podarki na święta:!
osiołek

z powózką i uprzężą, samocho­
dzik, magiel domową, białe że­
lazne łóżeczko z materacem 
duży obraz i 2 akumulatory 
radjowe używane,

Kłosowska, Nowemiasto.

s Oberża
z koncesją i rzeźnictwo, razem 
lub oddzielnie we wsi kościel­
nej Rumian, 25 mórg roli, w 
tem łąka z torfem, budynki 
bardzo obszerne, nowo wyre­
montowane od zaraz do wy­
dzierżawienia.

Ludwik Stienss, Lubawa.
SPRZEDAJE SIĘ

dziennie świeże mleko na uli­
cach miasta

Zarząd maj. Gwiździny, 
Modrow.

Węgle!
opałowy i kowalski polecam 

Fr. Tysier, Lubawa.

CZELADNIK
kowalski od zaraz potrzebny 

Czarnotta, Nowemiasto.

Poszukuję od zaraz
UCZNIA

i pomocnika.
Juijan Truszczyński,

skład kolonjalny, Lubawa.

NA R O K

1934
już posiadamy

na s k ł a d z i e

AGENDY
dla handlu i przemysłu. 

Kalendarze terminowe 

Kalendarze terminowo-biurowe

„DRW ĘCA” Druk. i Księgarnia
Nowemiasto.

Co tydzień

świeże b a te rje
anodowe do lamp kieszonkowych.

Pozatem polecamy baterje do lamp 
„ L I L I P U T “ oraz lampki 
„ C E N T R A “  nr. 100 (60 godz.)

„DRWĘCA” Druk. i Księgarnia
NOW EM IASTO.

GOSPODARSTWO
153 morgowe w kościelnej 
wiosce, w tem 15 morgów łąki 
z torfem, ziemia średnia, mart­
wy i żywy inwentarz nad kom­
pletny, zabudowania w dobrym 
stanie jest od zaraz na sprzed 
daż. Za niską cenę do 13.000 
zł wpłaty, a resztę w 7 latach.

Zgł. Józef Guzowski, 
Nowemiasto, Jagiellońska 14.

Sklep
galanterji i kapeluszy damskich 
w calem urządzeniem na głów­
nej ulicy, sprzedam. Zgłoszenia 
do eksp. „Drwęcy” Nowemiasto.

i SŁUŻĄCA
starsza uczciwa umiejąca samo­
dzielnie gotować potrzebna od 
zaraz Ewertowska,

Nowemiasto, Rynek


